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W  kwaterze głównej w Warszawie dnia VI (.-9) li- 
fca  1830 r.

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

Stosow nie do d ec yz ji  A7a j/  n in ie jszego  C esarza  
j M c i i  K ró l (i.

Otrzymuje szpadę honorową 7. napisem: , , z a  
w aleczność  , ,  W  sz ta b ie  g łó w n ym . W części 
jenerała kwatermistrza jeneralnego,  porucznik 
Franciszek Zandrowicz.  Ot rzymują  i ą d an ąd y-  
noissję, dla przejścia w s ł u i b ę  cywilną:  H 7ko r­
pusie in w a lid ó w  i  w eteranów . Kapitan inwa­
lidów Tadeusz Kossakowski , 7, pozwoleniem 
noszenia munduru .  Otrzymują urlopy:  f f '  s z ta ­
bie naczelnego w odza . J e ne ra ł  brygady Trę -  
bicki,  na miesięcy 3, do Karlsbad,  Marjenbad 
i d o  Wiednia,  W  piechocie-. Dowódzca pu łku  
2 linjowego, pułkownik Słupeck i ,  na mies ię­
cy 2, do Karlsbad i Tbpli tz.  ł V  w o jsk u : Koro- 
mendant  poczty wymiany zbiegów w Tomaszo­
wie, kapi tan Inez de Leon,  na dni 30,  do Ga­
licji austi jackiej.  Wykreś lony zostaje a kon- 
trolli :  W  korpusie  in w a lid ó w  i  w eteranów . 
Podporucznik weteranów Marcell i  C iechocki , 
łm a r ły  w dniu 13 (25) l ipca r. b.

N a c z e i . n y  W ó d z  
(podpisano') KONSTANTY W. X. R. 

Zgodno z  oryginałem p. ob. szefa sztabu głównego 
Jenerał brygady Siemiątkowski.

N. Pan ofiarować raczy ł dla król .  uniwer ­
sytetu Alexandrowskiego,  na pamiątkę poby* 
tu swego w tym roku w stolicy królestwa pol ­
skiego,  zbiory numyzmatyczne od PP.  Kwia­
tkowskiego i Wolańskiego zakupione.  Zbiór  
pierwszy zawiera medale polskie i sławinii- 
skie,  2gi bogaty jest  szczególniej  w naj rzad­
sze monety polskie od czasów najdawniejszych.  
T y m  sposobem gabinet  numizmatyczny w król .  
Alexandrowsknn uniwersytecie,  obok zbiorów 
jakie juz  posiada, s tał  się j edynym i najbo­
gatszym co do dziejów polskich i sławiańskich.

Tom piąty E n c y k lo p e d ii p o p u la rn e j , oraz 
S o lid o m e lr ja  now ym  sposobem  w y ło żo n a ,sM a - 
dająca część dzieła matematycznego w t r zech 
tomach objętego, wyszły z druku.  —  P re n u m e ­
rujący na ostatnie dzieła moje,  mo£e je ode­
brać  we wszystkich xięgarniach miasta Warsza­
wy, oraz po wszystkich stacjach pocztowych.  
Obadwa te dzieło są owocem pracy znanego z 
jenjalnych wynalazków swoich officera pol skie­
go, który nietylko,  be obznajamia ziomków swo­
ich z postępami nauk matematycznych,  oraz * 
zastosowaniem ich do potrzeb czasu i kraju na­
szego, ale nadto przyczynia się znakomicie do 
ich postępu,  t ak ,  iź dzieła jego jak na p r zyk ład  
doświadczenia czynione z si łą koni , oraz wy­
nalazek machiny do tego u ty te j  , wynalazek 
pompy bez tarcia,  cyrkla do mierzenia ś re ­
dnic b r y ł  obiegowych,  drogouiiaru i i nnych ma­
chin stanowić będą w hislorji  nauk matematy­
cznych w kraju naszym piękny  zaród dalszych 
postępów i nadziei.
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F o szy t  pierwszy tomu 8 Themidy polskiej 
wyszedł z druku; zawiera: Uwagi nad prawem 
k a rn e m  polakiem przez D . Dziarożyńskiego ' 
S . K r .  W. IM. i K. O resty tucji  i kassacji wy­
wód bis toryczno-dogmatyczny. Głos p roku ra ­
to ra  królewskiego przy sądzie sprawiedliwo­
śc i k rym ina lne j  województw Lubelskiego i Po­
dlaskiego: w sprawie przeciwko Annie Pusz- 
czakowej o morderstwo męża obwinionej. No­
we dz ie ła .  t

N iek tó rzy  obywatele powiatu P io trkow sk ie­
go w województwie Kaliskiem, powzięU zamiar 
urządzić  stow arzyszenie,  zabezpieczające od 
tz k ó d  przez  gradobicia zrządzonych. O ile nam 
wiadamo, stowarzyszeni n ie  będą opłacać ł a ­
dnych  s ta łych  sk ładek; lecz po ocenieniu szko­
dy  gradobiciem zrządzonej,  dostawią poszko­
dowanemu ty le  i takiego rodzaju produktów, 
jak ie  przez  te k lę skę  zniszczone zostały. D o­
t r z e  urządzone tak ie  stowarzyszenie, p rzy  za­
pewnionej pomocy esekucyjnćj  względem tych, 
k tó rzy  pomimo przyjęcia ©howiązkow Joper-  
n i :b v  ich nie chc ie l i ,  w ylaćby  mogło nader  
pożyteczne sku tk i .  To zaś byłoby najlepszą 
s troną  podobnego stowarzyszenia, iż cz łonko­
wie jego nie opłacaliby żadnych pieniężnych 
sk ła d e k ,  k tó re  z rąk  producentów przeszed ł­
szy do kassy  towarzystwa, na długo może sta- 
ły b y  się m artwym  kap i ta łem , odwroconymod 
przeznaczenia swego, to je s t  od produkcy jne­
go użycia. Pożądanćm by by ło ,  aby obywate­
le  powiatu P iotrkowskiego, k tó rzy  ten  p iękny  
zamiar pow zię li ,  raczyli m yśl i  _ *wol® , z 
wyjaśnieniem  szczegółowein zasad i  sro kow 
postępowania, przez pisma publiczne ogłosić, 
ji znaleźliby zapewne gorliwych nasladowni- 
k ó w  i w innych powiatach; możeby nawet przez 
tak ie  ogłoszenie pozyskać się dały  uwagi i spo­
s trzeżenia ,  samej rzeczy pożyteczne.

W dniach 27 i 28 odbywał się pop*8 PP"
fcliczuy uczniów Konwiktu Warszawskiego X. 
Pijarów  na Żoliborzu, k tó ry  zaszczycić raczy­
l i  przy tom nością  swoją JW . M inis ter  W yznan 
R e lig i jnych  i  Oświecenia P ub licz n eg o ,  JW.

p ra ła t  Czarnecki adm inistra tor  archiJyece* ji
warszawskiej ; wielu członków Kom. Rz. W. 
R. i O Ś W . ,  dostojni rodzice m łodzieży w tym  
insty tucie  wychowanie odhieraiącej i liczna 
publiczność. P rz y  końcu pop.su J W. adm i­
n is tra to r  w zabranym głosie, p rzeb ieg ł w k ró t­
kości dzieje Konwiktu od ]ego założenia, a i  
do czasów osta tn ich; wspomniał o zasługach 
X. Stanisława Konarskiego , JX. Kammskie- 
go, byłego rek to ra  Konwiktu. Nakomcc przy- 
pom nia ł pam iętny  zawsze dla instytutu pobyt 
N. Pana w jego zabudowaniach, przestrogi da­
ne przez N. Monarchę młodzieży , . wskazał 
jej obowiązki względem króla i i ' la ]u - o 
czem JW . m in is te r  rozda ł  nagrody uczniom 
celującym pilnością i moralnością, 1 0 ^  ® 
nazwiska uczniów zasługujących na pochwa'ę 
i otrzymujących promocją do klass wyższy .

Nagrodę większą w x.ążkach, jako u r z ę d n -  
cy młodzieży Konwiktu przez 4 k w a r ta ły ,  
otrzymali: P o t k a n s k i  Ludwik, Walewski Kon- 
r a d ,  F r a n k o w s k i  Juljan , M a l c z o w s k .  
T ruszczyński P ro sp e r ,  Lipski Ignacy, Lado- 
l ińsk i A lexander. Na d r u g ą  nagrodę w x,ą. 
żkach, jako urzędnicy młodzieży Konwi u 
3ch kw arta łach  do k tó rych  ostatni wchód u, 
zasłuży li:  Ostrowski S tan is ław ,  Janoszynsk
Edward, Niemojowski F e l is ,  Sturm Jozef, Karn- 
kowski Teodor .  N .g r o d ,  -  
Ż y c t . iń sk i  J „  I R . .

3 5 t a f , '  z S S c k i  M ™ .  Cielecki Lee-

^ z f a s ł u i y l i  n .  pochw ał,!  Walewski Mikołaj, 
K a r n k o w s k i  P io tr ,  Dzwonkowski Adam, N o­
wosielski Sabin, Cawroński Wiktor, Jezuerski 
Mieczysław, Wessel Michał, Mśćiwojewski łlo- 
m an,S im ieńsk i Leon,Karnkowski Adolf,Schult* 
A lex a n d er ,  F rydrych*
Antoni,  Karnkowski Sylwester,  Miku s ’
Ciszek, Surowiecki P r z e m y s ł a w ,  G r ° ^  Adam,
H ildebrand  Karol,  D łu g o łę c k i S ta n is ła w , Pio- 
tro w sk i August, W ielo g ło w sk i -“ * ac^ J> ® * 
don K aro l, Rembowski Lucjan, Boudelle K.«



( 1189 )

ro i,  Lesznowski Ludwik, Gorczyński August, 
Sokołowski H en ry k ,  Masiewicz H ieronim , Sta- 
rzeńsk i F ranciszek , D esk u r  Stanisław, Rose 
W ito łd ,  Janoszewski Alexander, L ipski Karol.  
Promocją do wyższej klassy ze wszystkich p rzed ­
miotów naukowych zyskali następujący ucz­
niowie. Z klassy 1 do 2, Jezierski Mieczy­
sław, Grabianka Ludw ik ,D ługołęck i Stanis ław , 
Wjlkoszewski W alenty. Z klassy 2 do 3, Ga­
wroński W iktor,Chcłkowski Józef, Gross Adam, 
Lesznowski Ludwik, Czapski Adolf, Podhorski 
E d m u n d ,  Czapski Edward. Z k lassy 3 do 4, 
S turin  Józef, Zychliński F ranciszek , F ra n k o ­
wski Karol, D arow skiJan ,  Radoliński Alexan­
d e r ,  Wintzengerode A lexander, Karnkowski 
Teodor,  Karnkowski Adolf, Schultz A lexander, 
Darowski A lexander, Wielogłowski Bolesław, 
Gordon Karol,  P ap rock i  Palemon, Malczew. 
sk i  Adolf, Starzeński F ranciszek ,  Rembowski 
K az im ierz ,  Lanckoi-oński H e n r y k ,  Czapski 
M arcjan. Z k la ssy  4 do 5, Nieufojowski F e ­
lix , Mslczowski K ornel,  Lipski Ignacy, Z ło ­
tn ick i Juljusz, Wessel Michał, Cielecki Leo­
p o ld ,  M ikulski Franciszek , Grabowski Adolf, 
H ildeb rand  Karol,  Szyling Gustaw, Boudelle 
Karol,  Niewęgłowski Kazimierz, Rose Witdold. 
Z klassy 5 do 6, Siinieński Leon, Karnkowski 
P io tr ,  Chełm icki Józef ,  Szymanowski F ra n ­
ciszek, Surowiecki P rzem ysław , Wielogłowski 
Eustachi, F rydrychs Juljusz, Lesznowski A n­
ton i,  Dzwonkowski Adam, Rembowski Lucjan, 
Masiewicz H ieronim . Za uczniów drugoletnich 
k lassy 6 uznani: Po tkausk i L u d w ik , Nowo­
sielski Sabin, Mściwojowski Roman, Tar ło  H en­
r y k ,  P orczyński August,  Piotrowski August.  
Exam en kwalifikacyjny do s łuchania nauk  w 
uniw ersy tecie  złożyli d. 30 b. m. Ostrowski 
S tanis ław , Frankowski Ju ljan ,  Walewski Kon­
rad ,  Truszczyński P rosper,Jaroszyński Edward, 
Zakrzewski Konstanty, Wąlewski Mikołaj,  R u ­
dnicki Józef.

Na popisie tym wystąpili uczniowie Konwi­
ktu w domowym uniform ie, nowo przez N. Pa­
na przepisanym , k tóry  stanowi: k u r tk a  gra­

natowa z n iebieskim  k o łn ie rzem , b ia łem i k o ­
ło niego i mankietów wypustkami, p rzy  bokach 
k ieszen ie ,  guzików z herbem  k ró le s tw a ,  b ia ­
ły c h  9 na rząd jeden . Pantalony dymowe be* 
kieszeń , żadnego kroju  i wcinania n a  p rzo -  
dzie, zapinane na sprzączkę. Kaszkiecik g ra­
natowy z wypustkami b ia łe m i;  m u n d u r  p a ­
radny  j e s t  frak z sukna granatowego z  k o ł­
n ierzem  i mankietami niebieskiem i, w ypustk i 
na połach około mankietów i kołn ierza  b ia­
ł e ,  rząd  jeden  guzików białych z herbem  k r ó ­
lestwa. Panta lony  dymowe b ia łe .  Kaszkie­
cik jak wyżej. W zimowej poize granato­
we pantalony z wypustkam i b ia łem i, bez ża­
dnego kroju i wcinania na przodzie, na sp rzą­
czkę z a p ię te ,  w obudwóch razach używane. 
P łasz  szaraczkowy ciemny z je d n ą  p e le r y ­
ną,  n iebieskim  ko łn ie rzem ,  wypustkami b ia ­
łe m i .  ’ *

W dniach 22 i 23 m. lipca b. r. odbył się popis 
uczniów szkoły wydziałowej Bialskiej, pod prezy­
dent'ją JW. Jakóba Popławskiego, radzcy wdztwa 
podlaskiego , sędziego pokoju powiatu bialskiego , w 
obec licznie zebranej publiczności. W piątek o go­
dzinie 2 po południu, JW. prezydujący rozdał na­
grody .uczniom i pochwały publiczne ogłosił; a  po 
odczytaniu przez rektora promocji klass wszystkich, 
uczniowie klassy iV Radziszewski Józef i Józefo­
wicz Kazimierz, wynurzyli uczucia wdzięczności dla 
przewodników swoich,rektora i nauczycieli; podzię­
kowali JW. prezydującemu za czułą opiekę, a pu­
bliczności za obecność: pożegnali nakoniec wspólto- 
warzyszów swoich, zachęcając ich do wytrwałości 
w pracy. Rektor przemówił do młodzieży szkolnśj 
i przytomnych popisowi gości, a potem udała się 
młodzież do świątyni pańskiej, dla wzniesienia uczuć 
ku Najwyższemu Panu, w odśpiewanym hymnie 8. 
Ambrożego, i odebrania błogosławieństwa od kapłana. 
Za pilność i obyczaje zasłużyli ucznio: Z klassy 1 
A. na nagrodę i zapisanie się do xięgi złotej: Bar­
toszewicz Juljan, Krzyżanowski Hieronim, Wojcie­
chowski Marcin, Łoniewski Gabrjel, Marczewski 
Albert. B. na zapisanie się do xięgi złotej Ant. Żu­
kowski C- na publiczną pochwałę: Korycki Antoni, 
Sarnecki Lucjan, Zacharewicz Piotr, Czarnocki Sew., 
Dziczków ski Ant., Filiborn Juljan, Koc Józef, Ko­
stecki Jakób, Kryże Ant., Lipiński Adolf, Parapili­
ski Kaz., Przednikiewicz Alex., Sikorski Jan , Szy­
mański Andrzej, Tankiel Józef, Wiśniewski Piotr, 
Zalewski Józef.



( 1190 )

7  klassy II, A. na nagrodę i zapisanie s iędox ięg i  
złotej. Nzudejko Adam , Buławski Fran., Bidkow-  
ski P a w e ł ,  Łącki P a w e ł ,  Leśniewski Wacław. B. 
nu zapisanie się do xięgi złotej. Bandznre v icz Jerzy,  
Horoszewirz Grzegorz, Mężyński Leopold. C. na 
publiczną pochwałę. Berell F e i ix ,  Buczacki Alex., 
Dziczkowski J’e w e l ,  Gosselin Alex.,  Kamionouski  
Wiktor, SahajdiŁkowski Jan ,  Wiśniewski Jan,  Ka- 
ntooiecki Jan.

7  klas. III, A. na nagrodę i zapisanie się do xięgi z ło ­
tej. Radziszewski Leon, Wyżykowski Prawdymów,  
Bartold J ó z e f , Pęczyński Józef, Sawicki Kon., Kłns- 
sowski Felix, Pawłowski Zygmunt. B. na zapisa­
nie się do xięgi złotej. Izdebski Jan, Lewicki Ign., 
Skultecki Józef, Wiśniewski Ant,, Strzemiński Karól, 
Szymański Jan. C. na publiczną pochwałę. Bojarski 
Bartł , Lewicki Teodor, Orzechowski Felix, Rudni- 
cki Antoni, Parapiuski Franciszek.

Z klassy IV ,  A. na nagrodę i zapisanie się doxią-  
gi złote,.  Radziszewski Jó zef ,  Józefowicz Kazim., 
Osiński Adam, Serwiński Fran., Chwalewski Ignacy, 
Dziczkowski Józef. B.  na publiczna pochwałę. Kul­
czycki Andrzej, Milewski Adam, Pietkiewicz Szy­
m on , Sikorski Dominik, Kall Hieronim.

(A. n.) Rządca jeneralnv dóbr Ujezdkich i Toma­
szowskich , JW. Antoniego hr. Ostrowskiego senato­
ra kasztelana król. pols. dziedzicznych, w powiecie 
brzezińskim, na trakcie pocztowym wrocławskim  
między Rawą a Piotrkowem, nad rzeką spław ną Pi­
licą położonych, niniejszem zawiadamia publiczność, 
którąby to interesować mogło, iż przy wsi Zawadzie 
3 ćwierci miii od znakomitej osady fabryczno-han- 
dlowej Tomaszowa odległej , założona została nowa 
osada pod nazwaniem Nowy Ostrów,  w której w y ­
rabiane są przez kilkanaście sukienniczych famiiji 
tamże już zasiedlonych , sukna w gatunkach ordyna- 
ryjnych. Rodzaj ten fabrykacji, tein usilniej i skwa­
pliwiej rozwijanym będzie,  gdy  dla wiadomych sto­
sunków handlowych, na podobne wyrobki,  znaczny  
teraz otwiera się pokup, i są powody mniemania, iż 
nietylko takowy przez długie lata utrzymywać, ale 
nawet i powiększać się budzie. Z tego te wzgl du 
JW. dziedzic powziął zamysł utworzenia tej nowej 
osady pod oddzielnym znakiem od Tom aszowskiej, 
dostarczać handlowi publicznemu mającej, w zna­
cznych partjach sukien ordynarjnych. Now y Ostrów 
obiecuje tein prędsze zakw itnienie, że jest położo­
ny w bliskości łomaszowa, gdzie pod każdym wzglę­
dem czy to rękodzielnym , czyli handlowym już ist­
niejące znakomite zakłady ,  ułatwią tego pomysłu  
wykonanie. Nadto, eala okolica tamtejsza najhoj- 
niejszemi przyrodzenia darami jest uposażoną* Bu­
dowanie,  a szczególniej murowanie, będzie łatwem  
i taniem, gdyż tuż prawie przy domach, znajdują 
się nieprzebrane karjery kamienia tomnego, wapno,

gliny do różnego użytku zdatne. Wolbńrka ruch na­
dająca warsztatom Tomaszowskim, pićrwej przez 
N o u y  Ostrów przepływa i doskonały folusz porusza. 
Farbiarnia obszerna, dokładnie urządzona, potrzebuje 
przedsiębiorcy. Łatwe jest nabycie u Tomaszowie  
wszelkich produktów do życia,  niemniej i do fabry­
kacji potrzebnych. Gdy zaś dla pewnego rodzaju rę­
kodzielników, niedosyć jest nadać place budowlane 
z ogrodami szczuplemi,  wytknięto do 25o placów  
trzymających od 4 do lOciu morgów ziemi uro­
dzajnej,'za pomiarkowanym c zy n szem , na w ieczy­
ste wydzierżawlenienie przeznaczonej. Kilkadziesiąt 
domjó-a murowanych wznosi się z pośpiechem , i te 
ku jesieni gotowemi będą, do przyjęcia rodzin su­
kienniczych. Każda z nich od dziedzica, lub za jego 
pośrednictwem, otrzyma pomoc do budowli, a nawet  
i do fabrykacji , byle opatrzoną była  w przyzwoite  
świadectwa, i całkowity do sukiennictwa porządek. 
Spodziewać się zatem n a le ży , iż osad ę , pod tak 
przyjaznemi poczętą okolicznościami, wkrótce prze­
m ysłowa ludność zapełni,  tern bardziej, gdy w mia­
rę możności nie samych sukienników zasiedlenia 
sprzyjać będzie JW. Dziedzic. O szczególnych wa­
runkach wieczystego lub czasowego zasiedlenia się 
w Nowym O strowie, powziąść można dokładniejszą  
wiadomość u kontrollera fabryki w Tomaszowie , u 
przedsiębiorcy budowli 1*. Kempnera tamże, niemniej 
u oberżysty w Nowym Ostrowie i u starszego cechu 
sukienniczego Jensza (JSusch) tam że, u których pi­
śmienne opisanie szczegółowych warunków, dla wia­
domości interesentów, z podpisem JW. dziedzica zło-  
żonerai zostały.  W szyscy c i ,  ktńrzyby do Nowego  
Ostrowa sprowadzić się zamierzali,  (czyli to w ce­
lu fabrykacji , czyli też jako przedsiębiorcy dla do­
starczania kap ita łów , lub wełny fabrykującym) a 
osobiście ma miejsca zjechać nie m o g l i , raczą listo­
wnie i franko zgłosić się do niżej podpisanego wr 
Tomaszowie zamieszkałego. S. Olszowski.

W G ońcu  krakow'.  je d e n  z o b e c n y c h  św ia d k ó w  
b itw y  pod Sam o S ie rr a  w r .  1 8 0 8 ,  u m i e ś c i ł  
n a stęp u ją cy  jej opis:

Z pow odu w idz iane j  r y c in y  w yob rażającej  w 
m in ia tu r ze  p a m ię t n ą  b i lw ę  pod  S a m o  S ie r r a ,  
n a w in ę ł y  mi s ię  p r z y p o m n i e n i a ,  k tó r e  ja k o  
o b e c n y  ta m t y c h  i m iejsc  i c z a s ó w ,  r a d b y m  
w y t l i ł  ( ? )  • s e r c a c h  w s p ó łr o d a k ó w ,  jak i c z y ­
t e ln ik ó w  p a m ię c i .

P a sm o  gór tego  n a z w isk a  za m y k a  z tej s t r o ­
ny  n a  k i lk a n a śc ie  m il  tr u d n y  p r z y s t ę p  do Ma­
d r y tu ,  z w ła szcza  d l a  k a w a lcr j i  i w o j e n n y c h  p o ­
c ią g ó w .  W j e d n e m  t y l k o  m ie j s c u  sto i  o tw a r ­
ty  wąw óz,  d o s y ć  g ł ę b o k i ,  n ie co  k r ę t y ,  na 3 0 0
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do 400 sążni  d ł u g i ,  zaledwo na k i l ka  s ą ­
żni  s ze rok i ,  p r ze z  k tó ry  idzie b i ty  gośc iniec ,  
a do opanowan ia  k tó r ego  cesar z Napo leon d ą ­
ż y ł ,  p r zed  nade j ś c i em wojska h i s zpańsk i ego  
p o d  dowództwem j en e r a ł a  Castanos ;  a le  H i ­
s zpan i e  uprzedz i l i  F r ancuzów i wąwóz k i l k u ­
n a s t u  obwarowal i  a r m a ta m i ,  a poboczne wzgó­
rza l i cznemi  obsadzi l i  ba ta l jonami .  Napo leon  
j e d n a k ż e  p r z ed s i ęw z ią ł  o tworzyć  sobie  d r o ­
gę na ty chm ias t .  Już  od pó łno cy  wszys tko 
b y ł o  w po ruszen iu ;  g ruba m g ł a  spr zy j a ł a  r o z ­
wijaniu się wojska w cichości i j es zcze  p r z e d  
św i t e m ,  każda  b roń  s t anęł a  w mie j scu  swego 
przeznaczen i a .  P i e r wszy  r eg im en t  Cheve aux -  
Le ge rów gwardj i  s t aną ł  na ws tępi e  do wąwozu.  
J e n e r a ł ,  Mon t b run  m i a ł  po leconą  p r z ep r aw ę .  
P om ię dz y  więc god.  6 i 7 w ys ł ano  21 r e g i ­
m e n t  wol tyżerów na u t a r czkę  ( en  t i r a i l l eu r s )  po 
obu s t r onach  spadz is tego wybrzeża ,  i ś r o dk i e m 
P .  ł l e r i no lau t a  Jordana  z j e d n y m  p lu to n em  dla 
ob j a śn i en i a  wą wo zu ,  z rozkazem dotar cia  j ik 
na jda l e j ;  ale gdy się ogień ka i ab inowy  ro z ­
pocz ą ł ,  a a rm a ty  n ie  t ak  w bat er j i  j ak  grubej  
mg le  u k r y t e ,  obudzone  po d j azdem,  zaczęły 
gęs ty ogień s y p a ć ,  d a n o  rozkaz  P.  Her inO- 
lautowi Jo rdanowi  do odwrotu ,  a t r z ec iemu  
szwadronowi  pod dowództwem Kozi etul ski ego,  
j a ko  p i e r ws zem u  z p o rz ą d k u ,  do pos t ąpi en i a  
n a p rz ó d  w po fo r mowanych  p lu tonach ,  p om i ­
mo  ogni a  kar t aczowego  z p rzodu  , a r ęcznej  
b ron i  z boków.  T am  pod  s zef em Koz i e tu l ­
sk im  ubi t o naprzód  kon ia ,  czapkę i m u n d u r  
k u l e  w k i l k u  pop rze szywa ły  m ie j s ca ch ,  dzis 
szczątki  te zna jdu j ą  się w p u ła w  kićj  Sybi l -  
1L Ka p i t a n  Dz iewanowski  w zas t ęps tw ie  sze­
fa p rowadząc  dalej  szwadron , zos t a ł  ciężko 
r a n n y  i p a d ł  pomiędzy  zabi t ych;  tu dop i e ro  
poś ród  wrzawy po rzą d ek  u t r z y m u j ą c y c h ,  za- 
m ię szan i a  ludzi  pod g r a de m k u l  upadaj ących  
j na j t ęższego huku  z a r m a t ,  chwalebn i e  po l e ­
gli of i lcerowie Krzyżanowsk i ,  R o w i c k i ,  Rudo-  
wski  i p ięć  do sześciudzi es ią t  w a l ecznych  p o d ­
oficerów i żo ł n i e r zy ,  k tó ry ch  j uż  dziś  t r u d n o  
p r zy p om in ać  nazwiska .  D o p ie ro  około  9 lub

10 g o d z i n y ,  n i eprzyj ac i e l  na t a r czywośc i ą  n a ­
szych p r z e r a ż o n y ,  wszys tk i ego  odb i e g ł .  A l a  
wprzód  jeszcze p - r u o nn ik  Niego lewski  ( 1 )  
wpad ł s zy  na a rm a ty  z dobyt ą  szablą ,  n i e ty lk o  
że u t r ac i ł  koni a ,  a le  sam j edenaśc i e  ra zy  z o ­
s t a ł  od bagnetów  pc hn i ę t y ,  a p r zec i eż  s zczę ­
ś l iwie wyzd rowia ł .  Wtenczas  wachmis t r z  szef  
S t a r zyńsk i  dopedz iwszy już  na szczycie  n i e d a ­
leko  ba te r j i  An g l ika ,  k tó ry  a r t y l l e r j ą  h i s z pa ń ­
sk ą  d ow od z i ł ,  tego p o j m a ł  w niewolą .  C a ł e  
wojsko h is zpańsk i e  r oz p roszy ło  się j akby  za 
mgłą^  ! nasi  już lego dnia  i unego  uie miel i  z a ­
t r u d n i e n i a ,  j ak  ścigać i zajmować w różne s t r o ­
n y  uchodzące  o d d z i a ł y ,  a rm a ty  i bagaże n i e ­
p r z y j ac i e l sk i e ,  aż do c iemne j  nocy.  T u  r e g i ­
m e n t  z a s ł u ż y ł  na imie  s t a r e j  gward j i ,  do k t ó ­
r e j  lubo j u ż  z począ tku  n a l e ż a ł ,  a le  j es zcze  
zwycza j em m i l i t a r n y m  prawego  t y t u ł u  nie n a ­
b y ł .  Od tąd  się u tw ie rdz i ł o  pomiędzy F r a n c u ­
zami  znane  męztwo Pol aków;  wszędzie  nam r ęce  
podawano z wyrazem:  Vous e tes  des  b r aves  Po -  
łonais  ! Kapi tan  Dz i ew ano wsk i  u t r ac iwszy r ę k ę  
i nogę d o ż y ł  przec i eż  do t r z ec iego  dn i a  po o t r zy -  
man em  zwycięs twie;  wielu oficerów,  podof ice­
rów i żo łn i e r z y  o t r z y m a ł o  krzyż.e legj i  ho no ­
rowej ,  pomiędzy  k tó r emi  i m ł o d y  b ry g a d j e r  
Wi l czek ,  bo za l cdwo cze rnas ty  rok  naówcza,s 
mieć  mogący,  c a ły  r e g i m e n t  o k r y ł  się ch w a łą  
jak ie j  r zadk i e  mamy  p rz y k ł a d y  ; a imien iowi  
Po l aków p om no ży ł  n i eza ta r t ą  s ł awę.  D o k ł a ­
dn i e j s zy  obraz t ego zwycięztwa zna jdu je  się w 
muz eum  p a r yz k i e m  przez  na jp i e rwszego  w swe j  
sz tuce  malowany a r t ys tę .  ^

Przyjechali do W arszawy. — ByezówKaról  radca 
z Drwalewa 614 Niecała;  Łukowska Katar,  z Brze­
ścia 476 N. Senat.; Śliwiński Adam z Mińska 2673 
Bednarska; Rostuwiecki Edw. radca z Lublina 495 
Miodowa; Dziechowski Romuald radca 656 Leszno; 
Supiński Józef z Gaszyna 551 D łu g a , Długołęcki 
Szymon 584 D łu g a ; Uniatycki Jon z Widawy 497 
Podwal;  Waleszyński Juljan ob. 20 S. Jana; Sado­
wski Jan ob. z Biegowa 1063 Król.; Podowska Ka­
sy Ida prezesów a 1347 Mazow.; Baranowski Jakńb z

(1 )  Goniec Krakowski mylnie w ydrukow ał Nicgo- 
łecki.
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Goatkowic 1363 Jasna; Ambrosiewicz Teodor z To­
maszowa 584 D łu g a ; Biszpink W alerja z Chotow -, 
ezycz !)>T T a r g o w a ; Nakwąski kasztelan 431 Mio­
dow a; Lubomirski Ignacy siąże z Wilha 955 Żabia; 
Lewicka Józefa zK rześlina 464 Senator.; Puchalski 
Antoni z Osiecka 2689 Bednar.; Plichta Andrzej 463 
Senat; Toczy liski Teo. doktor z Gródka 414 Gerlach. 
Dziś zrana ciepła stopni 16. — W czoraj w polud. 21. 
TLATK NARODOWY. Dziś: 38 raz Chłop miljonowy.

C ^ ^ t f t b o m o s c i  ^ ^ d i j r a n i c x t t t .

O d ess ie  z eb ran o  s k ł a d k ę  n ą  gab in e t  d z ie n ­
n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  f r a n c u s k ic h ,  p o ls k ic h ,  ros* 
•y js k ic h  i  w ło sk ich .tc .*  "-ró l  J .  p r u s k i  k a z a ł  o tw orzyó  od  3 s i e rp n ia  
na  d n i  k i l k a  d la  p u b l ic zn o śc i  b e r l iń s k i e j  swo- 
ję  g a le r ję  obrazów i an tyk ów .

W- K o n s tan c j i  u d e r z y ł  p io ru n  d n ia  13 l ipca  
w dom  s z k o ln y ,  w ła śn ie  w tenczas ,  k ie d y  n a u ­
czy c ie l w y k ła d a ł  le k c je .

D n ia  23 l i p c a  od roczo ny  zo s ta ł  p a r l a m e n t  
a n g ie l sk i .  K ró l  m ia ł  m o w ę ,  w k tó re j  p o w in ­
szo w ał  izbom , iż d ążą  do oszczędnośc i grosza 
p u b l ic z n e g o  i z a p e w n i ł , że ze swojej s t ro n y  
zapro w ad z i  j ą  w w y d a tk ach  dw oru  swego.

W  czasie  o b iadu  , k tó r y  n iedaw no  k ro i  a n ­
g ie l sk i  w s to licy  swojej d aw a ł ,  g ra l i  i śp iew al i  
a woje p ie ś n i  narodow e m u z y k a n c i  z P ra g i  c ze ­
sk ie j .

K ró l  an g ie lsk i  p r z y w ró c i ł  do s to p n ia  j e n e ­
r a ł  sk iego  d y sg ra c jo no w an ego  za w ojnę h is zp ań ­
s k ą  l l o b e r t a  W ilsona .

Z m a r ł y  k r ó l  a n g ie l sk i  w y d a w a ł  co r o k  na 
p r y  w a tn ą  k a p e l l ę  swoją ok o ło  8000  f. s . ;  t e r a ­
ź n ie jszy  k ró l  zm nie jsza  o t r z e c ią  część  t e n  w y­
d a te k .

M o r n in g  C h ro n ic ie  u t r z y m y w a ła  , ze  żaden  
n a ró d  n ie  j e s t  tak  z d a tn y  do ucyw ilizow ania  
A lg ie r c z y k ó w ,  j# k  F r a n c u z i ,  i że  osady  ich  
e r z ą d z ą  cyw ilizac ję  p oży tec zną  dla w szy s tk ic h  
n a rod ów . K u r j e r  lo n d y ń s k i  c zy n i  z teg o  p o ­
w odu u w agę ,  że F ra n c u z o m  w ypada  te ra z  d a ­
wać za powód zajęcia A lg ie r u ,  onego  cy wiliza-

c j ę ,  gdyż  h o n o r  p ok rz y w d zo n y  już  b y ł  zcm - 
szczony ; co s ię  zaś ty c z e  u sposob ien ia  F r a n ­
cuzów do p rz e d s ię b ra n ia  d z ie ła  cyw ilizacji ,  ro ­
zu m ie  K u r j e r ,  źe są on i na jzda tn ie js i  do w y u ­
c z e n ia  A lg ie rczy kó w  tańców  i do zam ien ie n ia  
ich  w e leg an tó w  p a r y z k ic h .  P o b u d k a  c y w il i ­
zacji m o g ła b y  pobudz ić  in n y c h  f i lan tropów  do 
zaw ojow ania  Nowej Z e la n d j i ,  albo k i l k u  pok o ­
le ń  a f r y k a ń s k ic h  d la  tego  t y l k o ,  Se ta m te j s i  
m ie s z k a ń c y ,  w n o s ie ,  a n ie  w uszach noszą  k o l ­
c z y k i ,  a lb o  s ię  m a lu ją  n ie  ró ż e m ,  ale  k rw ią  
w ła sn ą .  Może te ż  k a z a l ib y  z rzu c ić  z t r o n u  
S u ł t a n a  d la  tego ,  ze  narodow i sw em u n ie  k aże  
s iad ać  do je d z e n ia  na k r z e s e łk a c h  i z w idelcam i; 
a lbo  cesarza  ch iń sk ieg o ,  d la  teg o ,  ze m a n d a r y n i  
j eg o  m uszą  chodzić  w bo tach  s p ic z a s ty c h .  F r a n ­
cuz i n ie  p o su n ą  s ię  z a p e w n e  tak  d a l e k o ,  a le  
do p o d o b n y c h  w niosków  d o p ro w ad z ić  m oże  
zasada cyw ilizac ji ,  b r a n a  za p o b u d k ę  do p row a­
d zen ia  w ojen . A lg ie rczyk ow ie  o t r z y m a l i  ju ż  
do tychczas t a k ą  n a u k ę ,  że  le p s z e j  n i e  p o t r z e ­
bu ją .

W B o rd e a u x  n ie jak i  Ghiono puszcza  się r.a 
pom ocą  m ach in y  parow ej n a  4 9  s tóp  pod  w odę, 
i  m oże  p o d  n ią  p rz ez  dw ie  godz iny  odbywać 
rozm aite  c z y n n o śc i .

M ieszkań com  L o n d y n u  pozw olono p rz ech o ­
d z ić  z p la c u  W ate rloo  w p ro s t  do p a rk o  S. J a ­
m e s ,  co w zb ro n io n e  b y ło  d aw n ie j .  Z tego  p o ­
w odu m ów i jed n a  gaze ta  w ieczorna :  “ P r z e k o ­
n yw am y  s ię ,  że N. P a n  zezw ala  na życzen ia  i 
uczucia  swego lu d u ;  w k i lk u  d n iach  w ięcej z y ­
s k a ł  p o p u la rn o śc i ,  n iż  p o p rzed n icy  jego w c ią ­
gu l a t  c a ły c h .  Zawsze c z y n n y ,  zawsze zos ta ­
j e  w stycznośc i ze sw ym i p o d d an y m i i g dz ie  
s ię  ty lk o  p o k a ż e ,  wszędzie  p rz y jm u ją  go z u n ie ­
s ie n ie m .  T eg o  dn ia  b y ł  na  re w ji ,  p o te m  p o ­
j e c h a ł  na w ystaw ę bez żadnego  in n ego  o r s z a ­
k u ,  op rócz  g rom ady  Jud u ,  na j lepsze j  i n a jb e z ­
p iecz n ie jsze j  s t r a ż y  m o n a rch y  an g ie lsk ie g o .

N a  os ta tn im  j a r m a r k u  F r a n k f u r t s k im  nad  
O d rą ,  szczególn ie j  k u p c y  z K rakow a  i Brudów , 
nakupili w iele towarów.
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W  K a r lsb a d z ie  b y ło  do 17 lip ca  2 9 0 9  osób  

p r z y b y ły c h  do k ą p ie l i ,  Z e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c i  
św iata są  tain c u d z o z ie m cy . A n g lik ó w  pozn ać  
m ożna 7. ż a ło b y  po k r ó iu . R o c z n ic ę  u ro d z in  
N . C esa rza  r o ssy js k ie g o  o b ch o d z ili b ęd ą cy  tam  

'R o ss ja n ie , a B aw a rczy k o w ie  r o c z n ic ę  u ro d z in  
sw o jej k r ó lo w y . P r z y b y ł  tam  ta k ż e  p u łk o ­
w n ik  H e id e g g e r , k tó r e m u  jedna  z dam  w  im ie ­
n iu  tow arzystw a  ta k i wiersy, p o d a ła :

V ivat in  a e tern u m  n o ster  ch ilia rch u s e q u e s tr is ,  
G raecia  quern c e le b r a t , p a llid a  Iuna t im e t .

T r a ik  p ó łn o c n o -a m e r y k a ń sk i B ooth  k u p i ł  so ­
b ie  r o lę  n ie d a le k o  N o w eg o  J o rk u . W d z ień  
id z ie  na la rg , i sp rzed a je  se r y  i m a s ło , a w ie ­
c zó r  w y stęp u je  w r o li R y sza rd a  a lb o  O ktaw ju - 
sza.

p . P . B a g e ń sk i i K lacz w y d a li w B e r lin ie  
po n ie m ie c k u  R e g u la m e n m u s z tr y  w p ie c h o c ie  
p r u sk ie j .

D o k to r  L a tt ier  d e  la  R o ch e  c z y n i ł  d o św ia d ­
c z e n ia  w L u g d u n ie  i P a ry żu  z now ym  sp o so b em  
zd ejm ow an ia  b ilm a , b e z  żadnej n ie p r z y je m n e j  
o p e r a c ji.

W ..T u r c ji m ają b y ć  zap row ad zon e p od atk i 
p o d łu g  p lan u  p o d a n eg o  p r z e z  je d n e g o  o fficers  
sa r d y ń sk ie g o .

Z aw ojow anie  E g ip tu  b y ło b y  r ó w n ie  ł a t w e , 
ja k  A lg ie r u ;  o fficero w ie  bow iem  w icek ró la  n i ­
c z e g o  s ię  n ie  u c z ą , op ró cz  r o b ien ia  b ro n ią  i 
z e w n ę tr z n e g o  p o s te r u n k u , a  nadto m ieszk a ń ­
co m  u p r z y k r z y ło  s ię  z d z ie rs tw o  w icek ró la  k tó ­
r y  j e s t  m o n o p o lis tą  i w o sta tn ic h  c z a sa c h  n a d ­
zw y cza j p o d w y ż sz y ł  p o d a tk i, a za m ia st o tw iera ­
n ia  n o w y ch  ź r ó d e ł  zarob ku  ,  a lb o  u ła tw ia n ia  
k o m m u n ik a c ji h a n d lo w y c h , ło ż y  w ie le  na m a r y ­
n a r k ę , k tóra  w 'k o ń c u , a n i d la  n ie g o , an i d la  
k raju  ża d n eg o  n ie  p r z y n ie s ie  p o ż y tk u .

O p o w sta n iu  A lb a ń cz y k ó w  d o n o szą  n a s tę p u ­
ją c e  s z c z e g ó ły :  “ P ie r w sz e  sy m p to in a ta  p o w sta ­
n ia  p o k a z a ły  s ię  na g r a n icy  S e r b ji i B o śn ji.  
A lbańczykow ie m ie l i  od  dawna ś c i s ł e  stosnnk i 
a S e r b ja n a m i,  k ie d y  ci p o d  J e rz y m  C zern im  
przeciw  S u łta n o w i b roń  p o d n ie ś l i .  N a d a re ­
m n e  żądanie żo łdu po w o jn ie  g r e c k ie j  by ło  dla

n ich sta n ó W ćzy m  p o w o d em  do ro zp o częc ia  d z ia ­
ła ń .  P a sz o w ie  p o s tą p ili  n i e r o z t r o p n i e  * A l-  
b a u c z y k a m i, o d r z u c iw sz y  z r a z u  z u p e łn ie  ic h  
ż ą d a n ia . S u łta n  n ie  p a n u j e  j uż  w ż a d n y m  p u n ­
k c ie - A lb a n j i .  L u d  u z b r o j o n y  r a b o w a ł  w n ie ­
k tó r y c h  o k o licą c h  ch rzcśc ja n  i ż y d ó w ; to  n a ­
d a ło  p o w sta n iu  barw ę f a n a t y z m u  r e l i g i j n e g o .  
D u lc y g n o c i  w z ię l i  s ię  w tym  s a m y m  c za s ie  do  
•rozbojów m o r sk ic h . Z A r ty  p o s ła n o  w ojsk o  
g r e c k ie  na g r a n icę , a ż eb y  • za p o b ied ż  w t a r g n i e -  
n iu  pow stań ców  do w si w o k o lica c h  Z agóra. W  
in n y c h  p u n k ta ch  A lban ji p r z y b r a ło  p o w sta n ie  
zaraz  z p o c z ą tk u  c e c h ę  n a ro d o w eg o  o n ie p o d ­
le g ło ś ć  u s iło w a n ia . A lb a ń c z y k o w ie  z n a k o m ic i  
sp r z y k r z y w sz y  so b ie  o h y d ę  n ie w o li ,  p o sta n o w i­
l i  o sw o b o d zić  z io m k ó w  i  w ezw a li ic h  do b ro n i 

W sam ej G re c ji m a p o w sta n ie  w ie lu  p om o­
c n ik ó w , bo b r z eg i A rg o s i K o ry n tu , oraz l ic z n o  
w y s p y  są  z a m ie sz k a łe  p r z ez  s ło w ia ń s k ie  o sa d y .  
S ły c h a ć  n a w e t ,  ż e  rząd g r e c k ip o s y ła  1 0 ,0 0 0  

-w ojsk a  do A lb an ji d la  w sp iera n ia  p o w sta ń có w .

C h a ra k terys tyka  narodów europejskich. — Roku  
1624  w y sz ło  w Antwerpii p 1Tdcryka de IViar-
selaer rodem z  Antwerpji, który różne oapia.ru.. 
dróże, baw ił w Bruxelji, gdzie został pierwej radzcą, 
dalej podskarbim , a naostatku burmistrzem tego  
miasta. W tern dziele, wyda nem w języku łacińskim , 
opiguje autor powinności i dobre przym ioty posła* 
opisuje także obyczaje narodów , dw ory; z  tego  
względu tak m ówi:

« Niechcąc nikomu n w łaczać, albo więcćj przepi­
sy w a ć , jak się na leży , opiszę narody niektóre tak, 
żebym je raczej chw alił niż ganił. W szyscy bowiem  
tak chcą być opisanemi jak panny lubią  ̂ żeby jo 
malować. T e bowiem żądają nietylko aby wizeru­
nek piękności ich b y ł bez sk a z y , a le nawet, aby  
i  cienia nie m iał. Bo gniewają się nawet na cień 
którego albo pomiaru porządek, albo m iejsce polo* 
ż e n ią , albo wzgląd na św iatło wym aga. L ecz "dy 
t o ,  co trafnie ma być m alow anem , nie koniecznie 
tęgiego pędzla potrzebuje, a rys łagodny juz w y- 
starczą , tego raczej u ż y je .,,

Po tym wstępie tak skreśla autor charaktery na- 
stępujących narodów:.

N iem cy  poważni z  w zrostu , w m ow ie; w  m ilcze­
niu surow i; w działaniu pokazują się nie żartobliwi, 
c z y n n i , pracowici. W olność, w ierność, stałość o  
nich dziedzicznem i; otwartość przyrodzona; podstęp 
im  nie w ła śc iw y ; szlachectwo daw ne, słyną  znajo­
m ością wojskowości, nauk i sztuk mechanicznych.
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F ra n cu zi m ow ui;  w chodzenia i ruchu szybcy ; 
p rzy jem ni;  w tow arzys tw ie  grzeczni i p och lebn i ; 
jeźdźcy zn ak o m ic i ,  w boju g roźn i ,  a  gdy  P K °  
zaczepiają straszni.  Duch ich , obyczaj » charakter  
daleki od zrzędności.

H issp a n i  średniego w z ro s tu ,  brwi m ają  w y so k ie ,  
p y s z n i , ruch ich m ę ż n y , m owa w s p a n ia ła , pow ęlw  
w ch o d z ie  i pos tępow aniu ,  dalecy od p ijaństwa 
nieroztropności , czekają  na lepszy los szczęścia, na­
w e t  przez zarozumiałość  jakąś  w' sobie bezpieczn , 
ociągający się w zam iarach  p rz e z o rn i , k ry ją  w so­
b ie ,  co m y ś lą ;  s taw na  z nich p iec h o ta , wojnę i po­
kój rozsądnie przedsiębiorą . Lubią  się s t ro ić ,  brud 
nie c ie rp ią ,  nie odstępują  ła tw o  od obrządków oj­
c z y s ty c h ,  zachow ują  sprawied liwość,  wolą s taw ę  i

M »7Ó si, ' iv  sk ładzie  s w y m ,  w  chodzie i postawie 
m ężn i ,  w obcowaniu ostrożni i p rz ez o rn i ,  u k ry w a ją  
zem stę  częstokroć pod m aską  przynu len ia  s ię ,  w y ­
m o w n i ,  dowcipni,  myślą  o p rzyszłości ,  (dlaczego/, 
au to r  nie powiedział , że także m ysią  o przeszloBCi, 
której ty le  ruin i pomników m ają  w swoim k r a j u .) 
do rządu z d a tn i ,  dla siebie wszystko  p rzew id u jący ,  
ku  obcym  grzeczni. .

Jes t  inny naród  tw a rz y  p ięk n e j , mowa 
r y w a n a ,  k r ó tk a ,  u m y s ł  ■"elanchoWczny^ cz , ^
w y  ; obcych nie c ie r n ą ,  p o l m v a ^ , . s t0 .

i niewygody więcej s t ron ią jak  
od niebezpieczeństwa i śmierci.  Więcej dbają  o zwy- 
c ięztwo niż o życie. Nie w yraz i łem  Anglików (Bri- 
tannos) ale  ich odmalowałem. ^

N iderlandczyków  z n am y  jako  ludzi tak  do c n o t , 
j a k  do zbrodni skłonnych, do boju i pokoju z(latny  > 
wolność lub iących ,  bardziej  ochędoznośc od obcy eh 
naśladujących j a k  w łasną  lubiących, skąpych na p - 
ch w ały  c u d z e ;  n iedbałych  równie na  k rzy w d y  , j a k  
na  dobrodziejs twa , do pokoju i lud^ c i S e m  ^  
n y c h ,  obdarzonych szczegolnem um ia  kovrani.ent w
p o sk ra m ia n iu  n am ię tn o śc i, w gospodars , ,
kiem zdarzeniu  lo su , w i e d z e n iu ,  w ubiór , J
czajach. . n . rd z i e i

Polacy  mężniejsi w duchu i z  wejrzenia.  • J
obce niz własne rodowite posiadają  w yks  
Ubiór ich m ę z k i , zaw sze  j e d n o s ta jn y , meo y,
ch y b a  żeby podróżowali.  Jazdę  m ają  w y b o rn ą ,  
dy  konieczność k a ż e ,  nietylko lecą do h°J > .
wręcz  się weń rzucają. Tak s ta rczy  im  ? ..
j u ,  lub odwagą. Lubią  wolność w obyczajach 
gji. Zachowują  dawne praw a i przywileje .  w r )
r a z  w ybranym  zawsze wierni. ,. ,

T u rc y  m ają  osobne p rz y m io ty ,  p r a w a ,  s t r ó j ,  u

niewoli raczej jak  do wolności p rzyzwyczajeni .  Mie­
szkańcy św ia ta  racze j ,  j a k  jednego państwa. Bitni, 
ale iednak lubieżni przytem. Pracę znoszą; okrutni,  
w ia ro łom ni ,  bardziej  od w y tw o rn o sc i , j a k  od ochę- 
dóstwa dalecy. W jedzeniu najskromniejsi. Naukam i 
gardzą.  Umysł g łupio n ad ę iy ,  pyszny. O rządzie i 
w ierze  U nich pisać lub rozprawiać me godzi się Co 
chcą ,  to jest u nich sprawiedliwą , czego nie chcą, 
niesprawieoiiwą rzeczą. -  (P rze k ła d  z ła c tn s k ,e g o  
z  tom u 11 K ra k . R ozm aitości naukow ych).

OBW IESZCZENIA Z BlÓRA INFORM ACYJNEGO 
p rz y  u licy K r a k o w k i t  Przedm ieście pod N . 377.

((545) M ł o d z ie n i e c  p i ę k n y  ch z . i lc t  co do  k o n -  
d u i t y ,  b i e g ł y  w k i l k u  j ę z y k a c h  z a g r a n ic z n y c h  
a s z c z e g ó ln ie j  w r o s s y j s k i m  i f r a n c u z k i m ,  ż y ­
c z y ł b y  so b ie  z a t r u d n i ć  s ię  w s to l i c y  p r a c ą  do 
t łó m a c z a  p r z y w i ą z a n ą .  W j a k i n i k o l w i e k b ą c  
p r z e d m i o c i e  o b o w ią z u je  s ię  t ł ó i n a c z y ć  n a j d s k ł a -  
d n i e j ,  b y l e  t y l k o  z a t r u d n i e n i e  je g o  n a jm n i e j  
n a  k i l k a  m i e s i ę c y ,  j e ż e l i  n i e  n a  d ł u ż s z y  cza s  
w s k a z a n e  m u  b y ł o ,  za  n a z n a c z e n i e m  m i e s i ę ­
c z n y c h  d j e t  W m ia r ę  o k a z a n e j  z d o ln o ś c i  , b l i ż ­
szą  w ia d o m o ś ć  u d z i e l i ć  m o ż e  B ió ro  I n f o r .

P o t r z e b n y  j e s t  G u w e r n e r  P o l a k ,  k t ó r y b y  p o ­
p r a w n i e  m ó w i ł  po  f r a n c u z k u  do  d w o jg a  d z ie c i  
n a  p r o w i n c j ę  n i e d a l e k o  od W a r s z a w y ,  w iado­
m ość  W B ió r z e  I n f o r m a c .

O so b a  k t ó r a b y  c h c i a ł a  p r z y j ą ć  o b o w ią z e k  G u ­
w e r n e r a ,  a d o b r z e  p o s i a d a  j ę z y k  f r a n c u z k i  t 
o b o k  t e g o  m o ż e  d a w a ć  w s z e l k i e  n a u k i  j a k i e  
w y k ł a d a j a  w s z k o ł a c h  t u t e j s z y c h ;  n i e c h  s ię  
z g ło s i ć  ra c z y  d o  B ió ra  I n f o r m a c y jn e g o ,  a w s k a ­
ż e  s ię  m ie j s c e  na  G u w e r n e r a  p r z y  j e d n y m  m ł o ­
d z i e ń c u  w W a r s z a w i e ,  g d z ie  p ró c z  w s z e l k i c h  
w y g ó d  m o ż e  m ie ć  p e n s j i  d o  1 0 0  d u k a tó w  r o ­
c z n i e .  ______________

Kilka dni temu Znaleziono w ogrodzie  Saskim Pa* 
rasolik  d a m s k i ; ten jest  do odebrania  w drukarni  
p rz y  ulicy Mazowieckiej Nro 1366 l itera  A. za  do­
wiedzeniem własności przez właścicielkę.

Dobrej DACHÓW KI Holenderki ki lka  ty s ię ­
cy  już z dachu zdiętej nabyć można na Kraków- 
skiern Przedmieściu Nro 373 naprzeciw poczty.


